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Z życia wzięte

Twój e-PIT, czyli o młodej kolejce w US

Ostatnio opisywałam moje borykanie się z elektronicznym zwolnieniem lekarskim tzw. e-ZLA w ZUS-ie. Przy ludzkiej pomocy poszło mi to tak skutecznie, że postanowiłam wybrać się do urzędu skarbowego również osobiście, bo tam przecież też nastąpiły elektroniczne zmiany. Koleżanka uprzedzała mnie abym nie robiła tego za wcześnie, czyli zaraz po 15 lutego, bo ona miała pecha i natrafiła na kolejkę, która snuła się nie tylko w głównej hali ale też przez korytarz aż po drzwi wejściowe. Posłucham, odczekałam i poszłam miesiąc później. I rzeczywiście – było o połowę lepiej.


Ponieważ chciałam się czegoś więcej dowiedzieć z pierwszej ręki, spytałam stojących w kolejce do 3 okienek, czy wszyscy chcą się rozliczyć z PIT-u na papierze. -A co to panią obchodzi? Dziwne pytania pani zadaje, skomentowała kobieta ok. czterdziestki. Bardziej rozmowna była stojąca przed nią ok. 20-letnia dziewczyna: - Tak, ja mam rozliczenie zrobione przez koleżankę-księgową i chcę je teraz oddać - wyjaśniła uprzejmie. Na moje pytanie dlaczego nie wysłała PIT-u online stwierdziła, że to dla niej czarna magia. Czarna magia dla młodej osoby? Przyjrzałam się kolejce z bliska. Nie było w niej starszych osób, co zburzyło moją prognozę z początku roku. Byłam niemal święcie przekonana, że młode pokolenie poradzi sobie ze zmianami bez problemu ale ofiarami padnie starsza generacja społeczeństwa. -Proszę pani, starsze pokolenie jest obowiązkowe i idzie z duchem czasu. Widzimy to na organizowanych przez nas szkoleniach pod ratuszem - stwierdziła z przekonaniem spytana urzędniczka i dodała, że nawet jeśli zdarzy się ktoś, kto nie potrafi rozliczyć się sam, to albo decyduje się na pomoc dzieci, czy wnuków albo przychodzi do urzędu, gdzie może skorzystać z komputera oraz pomocy urzędników.


W urzędzie dowiedziałam się również, że szacunkowo więcej niż połowa rozliczonych PIT-ów złożona została dotychczas elektronicznie. Na rozliczenie w tej formie czeka się nie 60, jak w przypadku papierowego PIT-u a tylko 45 dni. Z tego też powodu wspomnianą już 20-latkę zachęcał urzędnik do złożenia rozliczenia online. - Ach wie pan, na to należne mi 42 złote mogę poczekać. Nie spieszy mi się – odparła rezolutnie, odwróciła się na pięcie i tyle jej było.


Nie wiem, czy za rok wszyscy dostaniemy zwrot nadwyżki w ciągu 45 dni ale zapewne wszyscy będziemy rozliczać się online. Obyśmy byli na ten moment w dobrej kondycji... elektronicznej.
